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R O Z M A I
1.) O wspieraniu włościan podupa­

dłych .

(L is t  pisany do Redaktora G. W .)

W s tr z y ś n ie n ia  i klęski iakich  oy- 
czyzna nasza doświadczyła w  świćżo 
u p ły n io n e y  przeszłości, przetw orze­
nie powszechne w bycie osob , zn i­
szczenie t o w a r z y s z ą c e  w o y n ie ,  zja- 
w iły między nami hlassę dotyd n ie ­
znany iż tak rzekę w  narodzie po l­
skim, klassę ro ln ików  nędzy uciśnio­
nych.

Pravra nasze starożytne obowiyzu- 
iace w’łościan do mieszkania w  miey- 
seu urodzenia,i wskazuiyce im w ro ln i ­
ctw ie tryb  czynnośc i, były naysil- 
nieyszy przeszkody tu łac tw u , tey 
w stępney kolei do życia niemaiycego 
c e lu , które ubóstwo zw ykle zakoń­
cza. Nieograniczona wolność w  obie'- 
ran iu  zawodu i zatrudnień  iaky p ra ­
w a  współczesne u tw orzy ły , stała się 
przeto mniey pożyteczny, w b rew  
świętemu iey zam iarow i, ponieważ 
ów piękny owoc towarzyskiego wy*

T  O Ś C l .

doskonalenia przeniesiony został na 
ziemię nieusposobiony do iego przy- 
ięcia. Nie iest atoli bynaymnie'y za­
m iarem  moim mówić w  obronie  
ustaw przedaw nionych i niezgodnych 
z naydroższy własnościy człowieka: 
z wolnośeiy osobisty; alić ośmielam 
się sydzić, źe zmiana w bycie cyw il­
nym  albo raczey nadanie cywilnego 
b y tu  włościanom, w  chwili zaburze­
nia  ( r .  1807) nie było zgoła zasto­
sowane do okoliczności i do czasu. 
Jakoż od tey epoki pomnożyła się 

. widocznie liczba podupadłych  ro ln i­
ków : pośród siedlisk obfitości, w  
owey Polsce sławney między N aro­
dami z płodności i z dostatków.

T e n  k tó ry  p rzyn iósł nam  prawo 
obce znoszyce poddaństw o, zbyt nie­
dokładnie znał Polekę. Mniemał iż 
usunięcie zobow iyzania do ro l i ,  b ę ­
dzie dostatecznym środkiem do u z u ­
pełnienia odmiany iaky mieć chciał 
zaprow adzony , bosydził o k ra ju  na­
szym z stosunku ludności do rozle­
głości, iż na te'y ludność w  czwórna*
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sób p o m n o ż o n a  w y ż y w i ć  się po* 
trafi ,  a przeto n ieuznał  po t rzeby  w y ­
posażenia  własnością ty c h  k tó ry c h  
uw a ln ia ł .  W ła d z a  jego opar ta  na 
przemocy orgża , dostateczny by ła  
przecie do zupełnego przeistoczenia  
przeszłości ,każda zaś no w o ść  nie b y ­
ła pod  ówczas nadspodz iew anem  zja­
w isk iem .  Alid pom yl i ł  się w  r a c h u ­
b ie  z p r z y c z y n y  że s to sunek  ziemi 
up raw ione 'y  t® iest ziemi źyw iącey  
z b y t  iest  szczupły  względem l iczby  
m ieszkańców  p r z y  t rwaią cym dotąd 
tryb ie  gospodars twa.  ł i iedy  więc 
w o ln o  zostało właścicielom d ób r  n ie ­
r u c h o m y c h  p o z b y ć  się ryk mniey  
•zdatnych lub  n a d p o t r z e b n y c h , zja­
w i ł  się w n e t  ten d z i w n y  w  e k o n o ­
mii poli tyczne'y fen o m e n ,  że ten  k tó ­
r y  n iedostatku znać n igdy  n ie  może,  
pon iew aż  źyie s  u p ra w y  ro l i ;  że ten 
k tórego  klęski  kra jowe n ie  zniszczy,  
pon ie w aż  ma wlasnosć n ie  p rze i s to ­
c zo n y ,  (ziemię który bezpośredni© 
i bez użycia k a p i t a ł u  u p r a w i a )  b y t  
n a y b a r d z i e y  do tkn ię ty  i stal się nay* 
nędzn ieyszym .

Jeżeli iednak  tyle ro d z in  r o l n i ­
czych  u p a d ł o ,  z p r z y c z y n y  iż zn ie ­
sione zostały obow iązk i  w z a je m n o '  
ści ,  bez u p ew n ien ia  b y tu  klassy  
nayuboższey ,  należy iey  zaiste iż nie 
pow iem  wynagrodzenie :  to, p r^zynay-  
m n ie y  pomoc  i w  wfielu zdarzeniach  
w sparc ie .  Alid po jedyncze  zasiłki  
iakiemi miłość bl iźniego opat ru ie  p o ­
t r z e b n y c h  n ie  służę zgoła do tego 
ce lu ;  n ieodpow iada łyby  bow iem  po­
trzebie i s tałyby się z czasem uciążli- 
w emi .  Kie  idzie tu o w ype łn ien ie  d o ­
b rego  u c z y n k u  ale o spros towanie

w a ż n ć y  n ie dogodnośc i ,  i o dope łn ie ­
nie o bow iązku  ogólnego względem 
k ra ju  i nay l iezu ieyszey  klassy  w  n a ­
rodzie .  Ci wszyscy  k tó rzy  w  po- 
s iadanóy iak imkolwiek  p r a w e m  
z i e m i ,  znaydu ią  n ie w ą tp l iw e  zap*'  
w n ien ie  u t rzym an ia  s ię ,  są n a t u r a l ­
n y m i  k o n t ry b u e n ta m i  do u tw orzen ia  
funduszu ,  dla p o d u p a d ły c h  ro ln i k ó w ,  
k tó rym  w ie k  lub  ka lec two tlo z a r o ­
b ie n ia  sobie p rzedm io tów  nieodzo- 
w n e y  po t rzeby  przeszkadza ;  iako 
też dla ty ' c h , k tó rzy  stan ro ln iczy  
opuścil i z p rzy cz y n y ,  iż b raku ie  im na 
ś rodkach  do założenia gospodars twa;

Mówić  będę n a p rz ó d  o p ie rwszych .  
K ie  sądzę ab y ś m y  mieli w  u t w o ­
r zen iu  fu n d u s z u  dla n i c h ,  s tosować 
się do p r z y k ła d u  danego za granicę ,  
gdzie gm iny  i ho rpo racye  są obowią- 
zanemi do żyw ien ia  u b ó s tw a ;  gdzie 
p r z e t o ,  to uw ażane  iest i a k b y  w ła ­
sność n ie oddz ie lna  wioski  w  którćy  
o bw odz ie  p r z e b y w a ;  z czego takz.6
w y n i k a , i ż  w i e ś  i e d n a  p o c z u w a  c ię żar  
u s t a w y ,  gdy  i n n e  ićy n i e z n a i ą .  So­
l idarność  w  takim p rz y p a d k u  p o w i n ­
na  b y d ź  ogólna • nie iedna wieś  ale 
k r a y  cały,  nie iedna klassa ale w s z y ­
scy mieszkance poży tku iący  b e z p o ­
ś redn io  z ziemi zostaią w  obow iązku  
op iekowan-a  się losem ty c h ro l n ik ó w ,  
k tó rzy  ziemi nie m a ią ,  lu b  poży» 
tkow ać  zn iey  nie mogę.  Tak ie  w y ­
p row adzen ie  fun d u szu  z z i e m i ,  za­
p ew n ia  m u  trwałość; fundusz  ten nie 
będzie też b y n a y m n ie y  uc iąż l iwym 
dla k o n t r y b u e n t ó w ,  skoro n ie  w go* 
to w iz n ie ,  lecz w  ziemiopłodach  zło­
ż ony  zos tan ie;  z tą łatwością połączą 
się nadto,  dogodność  do rów nego  roz*
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kładu,,  i pewność co do rozchodu. 
Środki zaś oszczędności iakich użyto 
za granicą do .wyżywienia wielkiey 
l iczby ubogich z szczupłego i niepe­
wnego zapasu , zaspokoić pow in n y  
t y c h ,  co na każdą nowość  zapowńa- 
daiącą wrydatek sarkać zwykli . Ja­
koż wyżywien ie  iedney osoby po ­
dług Teoryi  Rumforda,  kosztuie ty l ­
ko dwa grosze polskie na dzień.

Alić EIrabia Rum ford  i naślado- 
w cy  iego działali w  kraiach gdzie 
cena ziemiopłodów nader  iest w yso­
k a ,  i niemieli zgoła zapasów żyw no­
ści składaiących fundusz ich ins ty tu ­
tu. W y ra ch o w a n ie ich  lubo tak szczu­
p łe ,  iest przecie zby tecz iem wzglę­
dem naydroższych okolic Polski. 
Przy iąw szy  ie iednak za rzeczywiste,  
czyliź w  tem stanie rzeczy obawiać 
się możemy w yda tków  uciążliwych 
na dzieło nayzbawiennieysze?  Czyli 
nieufność tak daleko rozszerzoną bę­
dzie, że zawiadowcy własności ubo­
gich,  od podeyrzenia wyłącr.eni nie 
zostaną? Codzienne doświadczenie 
w  krajach ościennych zbija takowe 
domniemanie,  albo raczey przeko­
nyw a  o bezzasadności onego; lecz 
zagraniczny porządek między nami 
zaprowadzony w instytucie dla p o d ­
upadłych  ro ln ików,  zastosowany 
bydź powin ien  iedynie do wewnę­
trznego gospodarstwa ins ty tu tu ,  p o ­
nieważ pićrwiastkowe iego zaprowa­
dzenie dogadzać ma mieyScowym sto­
sunkom ,  a tym samy*m, rozróżniać 
go będzie znacznie od instytutów za­
granicznych. Te  to stosunki, a nade- 
wszystko wzgląd na ludność ,  daią 
mi powód do sądzenia,  że dośćby b y ­

ło natem, aby w każdym powiecie wy- 
stawiono dwa domy, ku przyięciurol-  
ników zupełnie niesposobnych do p ra ­
cy, ich w dow y i sieroty, gdzie ci ży­
wieni i odziewani będą ,  pierwsi do 
śmierci, dzieci do ukończouych lat 
15. bez względu na mieysce urodzę- 
n i a ,  na p o b y t ,  i na przyczynę ubó­
stwa. Wależałoby przy rąć za zasadę 
p rzy  zakładaniu tych domów*, iż są 
schronieniem dla opuszczonych, i 
mieysćem odpoczynku w  starości; 
niegodzi się bowiem czynić śpekula- 
cyi z ubóstwa za wzorem Anglików*, 
i obciążać pracą wysłużonego żywi­
ciela oyczyzny. Potrzebaby na to ­
miast umieścić w domach takowych 
ap tek i ,  i założyć w nich szkółki ele- 
mentarne dla młodzieży. Zastosowa­
nie teoryi Rumforda co do urządza­
nia mieszkań, co do opału ,  światła,  
prania  i żywnośc i ,  tudzież t rybu  
rachunkowości w składzie zachowa- 
nym w  szpitalach w oyskow ychF ran -  
cuzk ich ,  i powierzanie doz-oru tych 
domów Kommissyi złożoney z oby­
wateli  naydostoynieyszych w  Pow ie ­
cie uzupełnić może to dzieło, i nadać 
mu tę cechę pożyteczności,  rozsą­
d k u ,  i nieskazitelności,  iaką różnić 
eię pow inny  koniecznie, instytuta do­
broczynne  od wszelkich inych posta­
nowień  funduszowych i publicznych- 

W ydatk i  pierwiastkowe na zbu ­
dowanie i urządzenie tych domów, 
ponieść powinni  wyłącznie właścicie­
le ziemi, ponieważ naywiększą do te ­
go łatwość mieć będą. VYj datki na 
ich opatrzenie i utrzymanie ponieść 
pow in n i  wszyscy c i ,  którzy z ziemi 
pożvtkuią ,  w  s tosunku do obszerno- 
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ści iaką posiedli, i do iey  reprodukcji .  
Dfcieło dobroczynności  iest bowiem 
dziełem powszechnem i  własnością 
•wspólny.

Przy iąwszy  teraz za prawdę iż znay* 
duie się w  każdym Powiecie 200 po­
dupadłych  do pracy niezdolnych rol­
n ików (która to liczba iest zaiste zbyt 
wysoko położona) koszt wynikaiący 
z ich wyżywienia podług zasad teo- 
ry i  Rumforda ,  którego rachunko­
wość za prawdziwą względem kraju 
naszego iedynie dla u tworzenia  ogó­
łu p rzyimuię ,  wynosić  będzie w r o ­
k u  ......................................   zł. 4&6S
Trzyle tnia  odzież kosztować 
może zł. 18. na osobę zatym
r o c z n i e ........................... * • — 1800*
"Wydatki domowe potoczne — 1500

Razem —> 8166 
Jeżeli zaś każdy Powiat mieści w  so­
bie 40. tysięcy morgów ziemi upra ­
w io n e j ;  dać wypadnie  z każdego mor­
ga ilość ziemiopłodów w yrow nyw a-  
iącą w  wartości  6. gr. polsk. P ie r­
wsi zaś kontrybuenci złozyćby po­
winni na raz“ ieden kwotę podobną 
na zbudowanie domów. Taki w yda­
tek nie może bydź zaiste nazw any  
przeciążeniem, i n iew yrów nyw a ko­
sztom iakie ponoszą za granicą gminy 
przymuszone  do żywienia ubogich 
w  obwodzie  ich przebywaiących, ani 
nawet  ofiarom poiedynczym, iakie w  
ciągu roku każdy właściciel z iedne- 
go morga uczyn i ,  nie dla wsparcia 
trwałego 200 o sób , lecz dla 20. że­
braków dom iego odwićdzaiących. 
Taki wydatek nie może bydź też poli­
czony między podatk i ,  z p rzyczyny

źe ofiary miłosierdzia nie są nigdy po­
datkiem, chociażby wynikały  nawet 
z  uroczystego zobowiązania się i p u ­
blicznie dawane by ły .* )  a .

Co się zaś dotyczę klassy ro lników 
zdolnych do pracy lecz pozbaw io ­
n y ch  sposobu do prowadzenia  gospo­
da rs tw a,  którzy z naymu rąk w cza- 

*) Dla obiaśuienia rachunkowości Pana 
G. przytaczam y w yim ek z rapportn 
aptekarza Ł ow e  zawiadniącego instytu­
tem  ubogich w Prenzlau  w P ru siech , 
który przekonaw siy się iż sposób ż y ­
wienia podług teoryi Pana R u m ford  
nie dogadza ludow i prostemu p rzy w y ­
kłem u do potraw m ączn ych , zastąpi! 
ią w łasnym  wynalazkiem  i żyw i ubo­
gich w sposobie następuiącym . D or  
starcza im  dnia iednsgo suppę grocho­
w ą  złozoną z 8. garcy grochu , z 14 
funta słon iny , z 1. garca mąki żytn iey , 
przypraw ioną zieleniną, tym ionkiem  
i solą. D nia drugiego suppę z  szacew i- 
ey złożoną z 6. garcy szocewicy i |  fun­
ta łoju  nyrkow ego, 1. garca mąki, przy­
prawioną zieleniną i solą. D nia trze­
ciego su ppę z kaszy ięczm ienney  złożo­
ną z*, garcy krup i l j  funta słon in y  
p rz y p ra w io n ą  . selerąrpi i solą. D nia  
czwartego dan ie z k a r to fli, z łożone z 
a8. garcy kartofli, 1. garca mąki i y -  
tn iey , i |  funta łoju nerkow ego, przy­
praw ione pieprzem  i solą. Z Wymie­
n ionych  pow yżey  rzeczy gotuią się 
suppy na 100 osób wystarczające. Ta­
kich sto porcyi kosztuie dnia jgo  zł. 
j i .  gr. i 5 . D nia 2go zł. 10. Dnia 
3go zł. 8. gr. i 5. Dnia 4go zł. 12 .gr. 
74 w czasie nay w iększey drożyzny. C i 
iednak którzy trudnią się zawiadywa­
niem  podobnych instytutów znać p o­
winni dokładnie stosunek w przedm io­
tach pożyw czych m iędzy ich ilością 
i siłą  żyw iącą , iako też sposób goto­
w ania , od czego rzeczyw iście zawisła, 
©sczędność.

(Redaktor G. W.)
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sie pilnieyszey w polu roboty, przez 
rok cały wyżywić się nie mogą, znay- 
duię iuź w G. W . zastosowane do 
niey niektóre uwragi, lecz te Lardzie'y 
są przydatne dla krajów gdzie istnie 
zobowiązanie do roli, niżeli dla Oy- 
czyzny naszey. Razem z zniesieniem 
osobistey niewoli ustały obowiązki 
dziedziców włości względem włości­
an ; wzajemność iaha między nie'mi 
zachodzić może iest polubow ny opie­
ra się zatym na umowie zastosowa­
nej- do potrzeby i iak ta hietrwale'y. 
W  takim położeniu zostaiemy dzisiay. 
Alić usunięcie obowiązków' zacho­
dzących dawniey między dziedzica­
mi i włościanami w stosunku do pra­
wa dopełnione, nie może istnąć bez 
znaczne'y dla kraju szkody, w stosun­
ku do zasad ekonomii polityczne'y, 
skoro iedna strona wszelką posiada 
własność, gdy druga zupełnie z niey 
ogołocona nie ma zabespieczonego 
b y t u ,  i  z a c h o w a n i a  się od przypad-
hów. Jest przeto w kraju klassa bez­
pośrednio obowiązana do zaradczych, 
środków , z przyczyny źe dobro po­
wszechne staie się oraz iey dobrem 
wył§czn6m. Takiemi zasadami rzą­
dzono się w Anglii przy stanowieniu 
prawa obowiązuiącego właścicieli i 
dzierżawców ziemi do wspierania 
chałupników i wyrobników (Cotta- 
y e rs ) ;  w innych za? utworzono tym 
końcem składki zapewnienie. Ow 
środek zdaie się b jd ź  dla nas nay- 
właściw^szym; czyli bowiem nie iest 
rzeczą łatwą utworzj*ć w każdym Po­
wiecie składkę wsparcia dla rolników 
zdolnych lecz pozbawionych możno­
ści założenia gospodarstwa? Naleźe'ć-

by  powinni do niey nieodzownie 
właściciele ziemi, ponieważ są stroną 
interessowaną do utrzymania wło­
ścian w dobrem bycie, a należeć mogą 
włościanie, znosząc o-sczędzony na 
potocznych w-ydatkach grosz, dla 
utworzenia sobie {towarzyszom swo­
im funduszu- w potrzebie. Podobne 
stowarzyszenia co do składki osczę- 
dzonych kapitalików', istną między 
urzędnikami w kilku odnogach słu­
żby publiczne'y, a sczególniey roz­
mnożyły się w Niemczech, gdzie 
ostrożność i dbałość zdaią się bydź 
zaletą przyrodzorą Narodowi. Dany 
przykład powinienby nas zachęcić, 
a uczjnione w innych miey-scach do­
świadczenia przekonać o iego poży­
teczności. Kończę na tem króthiem 
Wystawieniu rzeczy, nie chcąc w jr« 
stąpić z granic listu i zajmować miey- 
sca w  tem piśmie poświęconem ty lu  
ważnym przedmiotom.

w  W arszawie dnia 29. Paździer­
nika 1818 roku.

G.
( D o k o ń c z e n i e )

2.) Listu pisanego z Podola.

Nader szkodliwy dla Podola iest 
niedostatek lasów. Obywatele nie 
przedsięwzięli iednak zaradczych 
środków w przedmiocie tan ważnym, 
W brew  wielkie'y łatwości do utwo­
rzenia zapustów na gruntach rozle- 
głych i buynych- Każdy poczuwa 
tę niedogodność, każdy na nią narze- 
ka , alić żaden nie zasadził gałązki, 
dla tego może, źe ta w iednem roku 
w  drzewo nie urośnie. Sady pośród 
których rozlegaią się wioski y ogrody
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zaymuiące brzeg D n ie s t ru ,  są z a b y ­
tkiem panowania  Turków  ; miałoby 
może Podole i lasy gdyby ie zasiał 
by ł  obcy przechodzeń. Wie posiada 
dziś żadney własności zarob ioney ,  
wszystko tam iest p u ś c iz n |  albo da­
tkiem bezpośredniem.

Wyliczyłem ci Panie po części za­
le ty i wady tćy krainie  właściwe;  
skreślić można było z pierwszych 
wielki  i ozdobny ob raz ,  dobrać łą- 
t.wro między drugiemi rysy do satyry­
cznego portretu.  Miley  mi iest w y n u ­
rzyć  ci zdanie bez s t ronne ,  z k tóre­
go powierzchownie  poznasz ową zie­
mię na którey Owidijusz opłakiwał  
roskosze R zym u ,  podług gminnego 
podania  naznaczającego mu grobowiec 
na  Podolu.  Bardzióy obchodzącym 
mię pomnikiem były Cecorskie mogiły, 
wązkim nurtem Dniestru od oyczy- 
zny  naszey  przedzielone,  które w  od­
ległości dwóch mil widzieć można z 
mogił usypanych innie'y z n a k o m ity m  
cieniom. Na tem kończą się s taroży­
tności Podola , i ziemia tameczna nie 
ukrywa w sobie śladów Potęgi, iakie* 
rni otoczone są Gniezno i K raków ;  
iest to kraymowry który wmłodocian-  
ney  piękności ukazał się niespodzia­
nie widzótn. Jest to oraz kray ,  który 
we  względzie pożyteczności zaymie 
mieysce znakomite,  ieżeli przemysł 
przyndzie w  pomoc darom przyrodze­
n i a ,  i gdy rozeznanie własnego do­
bra na gruntowych zasadach opa r te ,  
skłoni obyrwateli do połączenia pracy 
z, chęcią do pożytków.

3.) Narzędzie do gaszenia , zwane za- 
l ew ak ;  wynalazku W . Alberta Kali. 
noskiego,

Machina  ta do zbudowania  łatwa 
i n iekosztowna, właściwie iest zasto­
sowany do kra ju naszego, gdz ieżby-  
wa  na umieiętności i na możności do 
sporządzenia sikawek i in n y ch  w y ­
kw in tn y ch  narzędzi ogniowych. Od- 
powiada oraz potrzebie w  mieyscach 
gdzie budynk i  są mniey wysok ie ,  
a ra tunek dany bydź  powin ien  bez­
zwłocznie ze względu na palność ma- 
teryalów użytych do budowy.  W y ­
nalazca dobrze obeznany z potrzebę,  
umiał połączyć w zalewaku przymio­
ty nieodzowne do utvrorzenia na rzę ­
dzia powszechnie potrzebnego, i bez­
pośrednio zastosowanego do siedzib 
wieyskich.  Przyłączona Rycina da
0 nim naydokładnieysze  wyobraże­
nie , które co do praktycznego uży­
cia obiaśnia się opisem następuiącym.'

Na dwóch kołach wozowych  z w y ­
k ły c h ,  leżą  dwa drągi p r z y m o c o w a n e  
do osi ,  o zn a cz o n e  na r y c in ie  l i c z b ą
1 ,• w  mieyscu gdzie te drągi stykaią 
się z osią, wprawione  są na czopy ,  
dwie  sochy oznaczone liczbą 2, p r z y ­
mocowane z obudw u stron do drą ­
gów czterema wiązaniami czyli łata­
mi. Od tylu przymocowane są do 
drągów dwrie sochy pochyło  stoiące 
oznaczone liczbą g , w  trzeciey części 
ich wysokości przewiązane p o w ro ­
zem lub  wiciem dębowym mocno 
wyprężonym, a w  połowie  w iązan iem  
poprzecznym opieraiącym o sochy 
środkowe. W  górze osadzone iest 
na  biegunie żelaznym, ramie ozna



ezone liczbę 4 , do którego przyprą- 
w iony  'iest u iednego końca czerpak 
z czterech cleszczułek w czworokąt  
zbitych zrobiony, w yobrażony  na r y ­
cinie oddzielnie pod  liczby 9 ,  a do 
drugiego końca przywiązany poy/róz 
mocny , oznaczony liczbą 7. spodem 
znayduie  się koryto zwyczayne po- 
dlugowate z desek zb i te ,  w ty ł  po 
drągach wysuwać  się mogące , ozna­
czone liczbę 5 ) 8  nad niem drugie 
koryto równie  w ie lk ie , przymoco­
wane do soch środkowych oznaczone 
liczbę 6. Te ma od przodu deskę po ­
chylę dla przytrzymania  spadaiące'y 
wody ,  w  tyle upust  oznaczony liczbę 
8. dla spuszczania do koryta dolnego 
vrody zbyteczney. Chcąc użyć tego 
narzędzia ,  przytacza się takowe w  
mieysce gdzie w ybuchną ł  pożar ;  l u ­
dzie rozstawieni z wiadrami napełnia- 
ię koryto wierzchnie w odę ,  człowiek 
zaś ieden w tyle stoięcy uięwszy 
s z n u r 2 mocno nim w doł poci^ga^ i tcni
sposobem znacznę ilość w o d y , czer­
pakiem  ̂ zaiętą, w  górę wyrzuca .  
Czynność takowa iest łatwę do w y k o ­
nania  i n i e  zbyt utr udza ięca .  Narzę­
dzie to mieć może wymiar  rozmai ty ,  
od wielkości taczki do wielkości d w u ­
konnego wozn. Z czynionych w  
Warszawie  doświadczeń przekonano 
się, iż model zalewaka którego kory ta  
nie miały dwóch garcy obiętości, 
czerpak zaś ledwo 4 cale by ł  sze'roki 
a cal ieden w y so k i ,  wyrzucał wodę 
9 ł ° k cf w  górę i iuź by ł  zdatnym do 
gaszenia ognia wszczętego w b u d y n ­
kach niskich,  iakiemi sę zwykle  cha­
ty  wieyskie. Cała ta machina potrze­
bnie  iedyuie kawałka iednego żelaza
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użytego na biegun do ramienia i kil-; 
ku  ćwieków dla przymocowania  
soch ,  każde drzewo b y leby  niespru- 
chniałe przydatne'm iest do nie'y, a 
każdy umieięcy robić  siekierę, spo- 
rzędzić ię potrafi. Nazwać ię można 
przeto istotnie wynalazkiem dla kraiu  
Polskiego.

4 ') Same do torowania gościńców z i­
mowych.

Trzecia figura wyobrażona na r y ­
cynie pod liczbę i o, wystawia narzę­
dzie do torowania drogi w  zaspach 
śniegowych. Sę to dwa położy spo- 
ione w  końcu w  postaci tróykęta ,  
po obudw u stronach których p rzyb i ­
te sę deski. Zaprzągłszy konia do 
sani takowych, przeciąga się niemi ko- 
le'y w śniegu świeżo spadłym, k tó ry  
będęc lekki i do puchu podobny ,  z 
łatwością rozstępuie s i ę ; powtarzać 
zaś należy tę czynność ile kroć śnieg 
Spadnie,  wprzód niżeli go przeymie 
mróz lub  wilgoć.  T y m  sposobem 
u tw o rz y s ię  droga tey szerokości iaką 
maię sanie , zupełnie rówTna i od za­
tok bespieczna. Używaią od niepa­
miętnego czasu w Szwecyi środka te­
go , nieodzownego do utrzymania  
kommunikcyi w kraiach gdzie zimo­
wa pora trwa zwykle do ktłku mie- 
sięcy. Każda gmina trudnić  się mu­
si w  obwodzie swey posiadłości tę 
czynnością,  a tak od iednóy granicy 
kraiu do drugiey istnę drogi naywy-  
godnieysze ,  p odów czas  gdy mozol­
nie  grzebiemy się w śniegu z szkodę 
zdrowia  i dobytku.
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c,.) Calceolus Ijnperialis.

W . Albert Kalinowski który w zbo­
gacił Florę polską obcym ie'y do­
tąd przedmiotem , nadał to imię rośli­
nie znalezioney w  Litwie blisko De- 
reczyna  w maiętności X. Fr. Sapiehy. 
Test ona podobna z liścia do ciemie- 
rzycy  le śn e y ,  lecz m niey silna w  ło­
d y d ze ,  listki iey są przytem nakar- 
bowane. W ydaie kwiat 5 petalow y  
koloru niebieskiego, maiący 3 cale 
diametru , wr środkn ktorego znaydu- 
ią się supnlki żółte; z tych wyrasta  
zawieszona na cienkim sznureczku po­
chewka koloru palio w  ego , zupeł­
n ie podobna do trzewika lub panto­
fla W naydoskonalszey proporcji.  
W ynalazca uśw ietnił ten rzadki płód  
naszey z ie m i, tytułem panuiącego 
nam m iłościw ie M onarchy. jNie b y ł  
ón znany dotąd botapikóm naszym  
L nie należy do rodziny roślin zw a­
nych Daphne ani też do tey którą 
Kluk nazyrwa Calceolus Cypripediuni. 
figura czwarta w ystaw ia  go pod l i ­
czbą 11* _________

6 .)  Pług Smalski i Baylowski.
T e obadwa pługi służą do g łębo­

kiego roli orania; które w  gruntach  
dobrych a głębokich w  każdym przy­
padku, a dopieroż w  gospodarstwie  
trawnem i w arzyw nem  w  ugorach  
w ielce  iesł korzystnem. Głgbokie 
niemi oranie byle nie odrazu, ale 
przybierając coraz więcdy ca l icy , 
udziela roślinom w arzyw nym  i zbo­
żom, tudzież trawomhiie równia wię-  
kszey massy p ożyw ien ia ,  niż kiedy

rola płytko orana. Idzie  zatym że ko­
rzenie mogąc bardziey rozkrzewiać  
s ię ,  tym silnióyszą tworzą roślinę:  
wreście rola głębiey orana dłużey w i l ­
goć zatrzymuie w  sobie i nie tak prę­
dko usycha, a mogąc w ięc iey  w  sobie  
obiąć materyi żyzności, tę dtuże'y w  
sobie kónserwuie. Obydwa te pługi 
pomimo pozorne'y sw ey  ogromności 
i ciężkości, tak są co do proporcyi 
utrafione, że para Wołów rob ić 'n ie­
mi może , choćby w  nayściśleysaym  
gruncie , byleby ten był w  stanie,  
ani nazbyt w ielk iey  w ilgoci, a n izb y -  
teczney suchości; wszelako chcąc głę- 
b iey  nad 7. do 8 calów  orać w ięcey  
sprzęźaiu do n ich  zaprzęgać potrze­
ba. Na gruntach ścisłych pługi ta­
kowe, dwoma wolami wyoruią zwykle i 5o 
pręlów bez wielkiego bydląt wysilenia. 
Nay większą Sraalskiego pługa, podług zda­
nia znawców iest zaletą, żeprzydane w koń­
cu grąd ziela dwa kołka, iedno rolą, dru­
gie bruzdą" idące, przymuszają oracza taką 
brać skibą, iakiey dobra uprawa wymaga, 
i że kaprys i zła wola chłopa lub paro­
bka, n i e  s ą  w  s t a n i a  ź l e  o r a ć  i p o d ł u g  'C*1 
upodobania. Gruntowńość budowy tych 
pługów, których odkładnica i wszystkie 
części wystawione na tarcie i stykanie się 
z ziemią są z żelaza, powiększaią w praw­
dzie w kilkomasób wyżey, cenę tych na­
rzędzi od pospolitych naszych pługów, lecz 
z drugiey strony zważywszy pierwszych 
trwałość i rzadko kiedy zachodzącą potrze­
bę ich reparacyi, a natomiast nie uątajńne 
naprawy drugich, które w ciągu roku we- 
dwóynasób więcey od pierwiastkowey ich 
wartości koszluią a do tego dodawszy mar­
notrawstwo czasu, zwłaszcza gdy kowal od 
wsi oddalony, widocznie okazuie się, iż ni® 
wielka między obydwoma galunkauu zay- 
dzie różnica kosztu.

3\ f b  P r z y  n in ie jszym  Numerze znayduie się rycina.
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